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Sfcońezona w ielka traged ja  pow agi,
I ciszy greckiej: reszla  w ia tru  wycipm , 
Myśl z a b ły sn ę ła  nagle jak  miecz nagi, 
M arzenia sta ję  się czynem  i życiem, 
Czyny się s ta ją  piorunem  odw agi — 
R ozbiły k o śc io ł!  —  P o d  jego rozbiciem ,
I serce p ęk ło  i b u rza  p rzew yła ...
Z w szystk iego, patrzcie co? krzyż i m ogiła.

J. S .

I.
Dawniejszej Rusi Czerwonej a dzisiejszej Galicyi stoli­

ca, lubo się zawsze chętnie ppliczała do pierwszego rzędu 
miast w Polsce, jednakże, jak  założeniem dała się tamtym 
miastom wyprzedzić, tak i pod każdym innym względem 
pozostawała .zawsze za niemi. Rozpatrzywszy się dobrze 
w historyi Lwowa, zdaje się, jakoby jedynem jego przezna- 
czemem było służyć Mąło-Polsce za fortecę przeciwko na­
jazdom chciwych łupu Tatarów i rozhultajonego kozactwa, 
a  chociaż dzikie żądze tych hord drapieżących rzadko kie­
dy o waleczność czerwono-ruskiego oręża, najczęściej zaś 
tylko o złoto zamieszkałych w stolicy Ormian i Żydów się 
rozbijały, toż przeto Lwów wywiązywał się wiecznie z wtło­
czonego jego geograficznem położeniem nań obowiązku, 
powstrzymując prawie zawsze na sobie dalsze najezdników 
zapędy. Przyzwyczaiwszy się zaś do tej roli swojej przez 
parę wieków, tak  się nią przejął głęboko, że nawet prze­
ciwko konfederatom Barskim zbrojno na mury wystąpił i 
do otworzenia bram niczem zniewolić się nie dał.

Tak tedy, to słodkim spoczynkiem i naprawą murów 
po dopiero co odpłaconym najeidzie, to trwożliwem ocze- j 
kiwaniem nowych wieści 0 Tatarach zajęty, nie miał on 1 
Juz ni sposobności ni czasu na jakiejkolwiek drodze pójść 
w zawody ze swoją bracią i nietylko że się z nią nie po­
równał ani pod względem handlu, przemysłu i rzemiosł, 
ani pod względem zakładów publicznych, ale nawet zda­
wał się wcale niedbać o swoją postać zewnętrzną. Zanie- 

bame to tradycyjne musiało się nawet stać jego naturą, 
o sta wszy s;ę j u ż  sto]icą przeszło czteromilionowej pro- 

ymcyi, zestrzeliwszy w sobie wszystkie władze a z niemi 
i wszystkie m teresa krajowe, i uiepotrzebując się już wca­

le żadnych najazdów obawiać, przez długie lata jeszcze 
nie inogł on się zabrać stanowczo do zrzucenia z siebie 
swych szat staroświeckich, i do przybrania postaci euro­
pejskiej.

Wszakże po długoletnim namyśle rozświeciło się nagle 
w jego sędziwej głowie, a jak  nagły był ten błysk światła, 
tak też ,i nagłe po nim następywały uczynki. Jeżeli bo­
wiem dawna Leonowa siedziba stoi wymuskana i wystrojo­
na jak  lalka, jeżeli większa część je j kamienic błyszczy ja ­
sno jak  gdyby z pudełka wyjęta, jeżeli wszędzie bruk sta ­
ropolski zastąpiły gładkie jak  posadzki chodniki, jeżeli gó­
ra zamkowa, do niedawna jeszcze siedziba włóczęgów i 
zbójców, podnosi się nad nią w postaci najpyszniejszego i 
może jedynego w tym rodzaju ogrodu, jeżeli nawet w mie­
ście u jr^ sz  całe, zupełnie nowo wymurowane ulice, to to 
wszystko stało się za pamięci dziś żyjącego pokolenia i 
jest nagłem dziełem lat kilkunastu.

Ale jak  wszystkie nagle Roboty to mają do siebie, że 
albo im brak gruntowności, albo muszą poprzestawać na 
jednostronności, tak i tu miasto, chociaż się przybrało w 
szaty odświętne i piękne, nie okryło się jeszcze temi sza­
tami zupełnie. Wygląda ono jak  ów elegant, który się 
ubierał w tandetnym sklepie. — Ma on świeże i z nowej 
materyi robione suknie na sobie. Ale pod temi sukniami 
widać miejscami dziwnie wyszarzaną podszewkę, na nogach 
pozostały rozdeptane pantofle a ręce wcale bez rękawiczek.
1 które tam części podobne są do wyszarzanej podszewki, 
gdzie miasto wyciąga nagie i obrudzone swe ręce, toby 
dopiero trzeba zgadywać, ale że do rozdeptanego pantofla 
nic podobniejszego pod słońcem jak  e n i a w s z c z y z n a, na to 
nie masz wątpienia.

Sieniawszczyzna, jest to podnóże owej tak cudnie pię­
knej góry zamkowej, które glowrą opiera się o równie pię- 

[ kne * czarującym cieniem wabiące szkarpy, jednym bokiem 
dotyka niższej ulicy ormiańskiej i garbiąc się brudnem 
swem cielskiem w różne urwiska i grzbiety, rozlewa się 
potem w krakowskie, upadając do nóg nowej żydowskiej 
bóżnicy. Na tym to, w najdziwniejsze kształty pokrajanym 
kawałku ziemi leżą tu i owdzie porozrzucane równie dzi­
wacznej architektury domy i domki. Jedne z nich są cał­
kiem murowane, drugie li przez połowę a reszta całkowi­
cie drewniana; jedrfe z nich mają koło siebie ogródki lub 
grządki, drugie porozkładały w swych dziedzińcach różno­
rodne warsztaty; ale wszystkie razem są tak niepospolicie
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opuszczone, poobdzierane i brudne, ze wszystkich drzwi i 
okien taka okropna wygląda tam nędza, ludzie tam się 
snujący tak obdarci i wynędzniali, przed domami i po uli­
czkach tyle brudu i tak ogromne kupy najbrudniejszego 
śmiecia, a na tych śmieciach tyle znowu na wpół nagich i 
krzykających dzieci, że z błyszczących ulic stolicy wszedł­
szy nagle w ten ką t podzamkowy, nie można się dosyć 
nadziwić tej bliskości, w jakiej bogactwo i nędza żyją z 
sobą po miastach.

Stojąc na brzegu tego przepysznego parku, który jak- 
gdyby olbrzym nad dziećmi góruje nad miastem, i mając 
obok siebie prześliczne klomby i aleje, obok siebie świat 
elegancki, wystrojony, woniejący świeżością, bogactwem i 
swobodą życia, nad sobą ruiny starego zamku zamierzch­
łych w niepamięci władzców Czerwonej-Rusi, przed sobą 
zaś widok całego miasta, piętrzącego się szczytami wież i 
kościołów i otoczonego do koła wieńcem ogrodów, pałacy­
ków i dworków, a w tern otoczeniu i przy tym widoku 
pojąc się harmonijnemi dźwiękami wybornej muzyki, rozno- 
szącemi się po alejach ogrodu, — któż kiedy rzucił okiem 
pod stopy swoje, któż spojrzał na klęczącą tam Sieniaw- 
szczyznę i w swojej nędzy żebrżącą choć litośnego spoj­

rzenia ! .  ,
W ielu z was, którzy dwa razy co tydzień przejeżdża­

cie z bogatych salonów waszych do pysznego ogrodu na 
górę zamkową, nie wiecie może nawet, że je s t jakaś Sie- 
niawszczyzna w tem mieście i że się o nią ocieracie tak 
blisko.

W szakże trzeba wam wiedzieć, że ta  cząsteczka mia­
sta, będzie dzisiaj zbiorowiskiem najnędzniejszego ubóstwa 
i przedstawiająca sobą odrażający obraz nędzy i głodu, 
dawniejszemi laty nie była tem wcale, czem stała się dzi­
siaj. Kiedy bowiem miasto wcale jeszcze nie myślało o 
przybraniu się w szaty czyste i modne, nie było zapewne 
mniej w niem ubóstwa, ale to ubóstwo rowno sobą obdzie­
lało wszystkie części miasta i wszystkie ulice. Aż dopiero 
kiedy te  i owe dzielnice, to ubierając się w całkiem nowe 
domy, to odnawiając stare, poczęły głównie mieć na celu 
porządek i czystość, ubóstwo musiało się powoli z nich u- 
usuwać i szukać dla siebie coraz odleglejszego schro­
nienia.

Tym sposobem i Sieniawszczyzna, nie tyle przez od­
dalenie swoje od środka miasta, ile przez przyrodzoną 
swą brudotę, brak domów schludniejszych i większych, j 
brak nawet nadziei, lepszego zabudowania się, stała się po­
szukiwaną dla ubóstwa przystanią a w lat kilkanaście już 
zaludniła się prawie całkowicie tymi, którzy tak jak  ona 
tracąc powoli środki, stracili nakoniec nawet wszelką na­
dzieję.

W ięc gdzie dzisiaj na pół zapadłe i pokrzywione cha­
ty  drewniane, gdzie ruiny murów i powywracane, gnijące 
na ziemi parkany, gdzie brzegi pourywane i powymywane ! na

falami niepogody i brakiem kanałów uliczki, gdzie kupy 
brudu i śmiecia i krzykliwych J/.ieci, przed laty dwudzie­
stu kilka stały jeszcze^ schludne domki z ogródkami kwia- 
towemi i warzywnemi, stały dworki : jrządne z gankami 
przed sobą, był porządek i uość i zgoła to wszystko, 
co wprawdzie nieśli: .mży o zamożności i wielkiej wygodzie, 
ale daje rękojmię pewnego, zadowolonego z siebie do­
statku.

Sieniawszczyzna wyglądała natenczas jak  małe prowin- 
cyonalne miasteczko, które się zlało z stolicą i miało ten ro­
zum, że nie starało się z nią iść w zawody, ale owszem 
usiłowało ją  przekonać, że w mierności może być więcej 
szczęścia niżeli w dostatkach, i niedbało o resztę. Domki 
tutejsze i dworki były po największej części zamieszkane 
przez ludzi starych, pragnących spoczynku po długoletniej 
pracy, więc przez wysłużonych urzędników, przez wdowy 
opatrzone pensyami, przez kupców i rzemieślników, którzy 
na starość poporzucali swoje warstaty i sklepy, przez mniej 
zamożną szlachtę, którzy już nie mieli co, albo nie chcieli 
nic robić na wsi, i przez oficyalistów prywatnych, siedzących 
na bruku. A ponieważ ta  cząstka m iasta, leżąc znacznie 
wysoko nad jego najwyższemi dachami i sąsiadując z szkar- 
pami, zalecała się świeżem i zdrowem powietrzem, więc 
nierzadko się zdarzało, że w którym z porządniejszych 
domków zamieszkiwały nawet osoby zamożne, które po- 
trzebywały spokoju i zdrowia.

Otóż w jednem z la t owych, a  mianowicie w roku 1834, 
na samym prawie brzegu Sieniawszczyzny, dotykającym 
szkarp dzisiejszych, naówczas jeszcze nieobfitujących w tak 
piękne aleje i drzewa, stał mały domek drewniany, ude­
rzający dziwną prostotą i schludnością. Patrząc nań zda­
ła, zdawało się, że ktoś wziął dworek szlachecki z jakiejś 
małej wioski podgórskiej i tu  go postawił. Zabudowanie 
to było czworogranem obdłużnym, które sienią było prze­
dzielone na dwie równe połowy, w każdej zaś z nich znaj­
dowało się po dwa małe pokoiki. W  głębi zamieszczona 
była kuchenka z widokiem i drzwiami wiodącemi w dzie- 
dzińczyk, na którym stała mała stajenka dla krow, równie 
mały szpiclilerzyk z chlewkami i kurnikami, tak zgoła jak  
na wsi.

Za dziedzińcem spuszczał się na dół maleńki ogródek, 
na którym inspekta i grządki warzywne. Ale ten ogródek 
zaginał się jeszcze i otaczał dom z jednej strony; i tam 
już stało kilkanaście drzew owocowych, a  pomiędzy niemi 
mńłe, lecz misternie powyrzynane klomby, obwiedzione 
bukszpanem i stokrotką na przemian, i zasadzone kwia­
tami.

Przed domem znajdował się ganeczek, na czterech słu­
pach ośmiokątnych oparty. Słupy były drewniane, pokosto­
wane na kolor piaskowy, a nad niemi podnosił się daszek 
wysoki, szpiczasty, z kogucikiem blaszanym na •wierzchu, 

jednej nodze stojącym. Po obydwóch stronach były
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znów m ałe  k lom by z kw iatam i, a  ca łe  to  obejście było od | 
fron tu  ogrodzone sz tach e tam i dębow em i sto la rsk ie j robo ty , ' 
a  do k o ła  p a rk an em , szezelnie z desek  jod łow ych  złożonym . 
W szystko  to  razem  nie w yglądało  w praw dzie ani bardzo  
bo g a to , an i w ykw intnie, a le ta k a  tam  w szędzie b y ła  czy- 
s to ść  s ta ra n n a , ta k a  schludność i ta k  w idoczna dbałość o 
p ozó r zew nętrzny , że k to  te n  dom ek o g ląda ł z ulicy a  nie 
w szedł do śro d k a , tem u  m ogło być p rzebaczono , je ż e li jego.! 
w łaścicieli posądz ił o p różność lub p ed an te ry ę , chociaż pod 
w zględem  czystości p o rząd k u  nie pow inno się w P o lsce  n a ­

w e t m ów ić o p ed an te ry i. (C. d. n .)

Ż AL
na grobie M. K.

Znałem cię, gdyś się rw ała od piastunki boku,
Aby stąpić na ziemię siłą samsonowę;
Znałem cię, gdyś głosiła nieuczoną mową 
Pierwsze wrażenia wieku, odbite w twem oku...

Znałem cię — i gdy inni, wierząc w śmiałość kroku,
Cieszyli się po ludzku długich lat osnową,
I na kanwie przyszłości wyrabiali głową,
Kwiaty ziemskiego szczęścia w złoconym obłoku...

Jam się smucił, boleścią i smutkiem proroka,
Bo widziałem ów promień wprost z nieba idący,
Jak się łam ał na czole, i łzą spływał z oka.....

Bo widziałem twój uśmiech błagalny, proszący,
Co nie był ziemskim kwiatem, i pól ziemskich chlebem; 
Pfzeczuwałcm, że anioł zatęskni za niebem.

*  *  *

Spełniło się przeczucie, niema cię aniele!.,.
Czyżeśmy tak upadli sercem i myślami,
Żeś nie mogła żyć z nami, i cieszyć się z nami,
Widząc w myślach zgorszenie, i nieprawość w dziele?.

Na pociechę ludzkości aniołów nie wiele...
Tem boleśniejszy dla nas rozdział z aniołami,
Tem boleśniej po stracie żyć nam wspomnieniami, .
1 odgrzebywać przeszłość, zamarłą w popiele.

Niema cię!.., przykre słowo... pojąć niepodobna...
Wszakże jest, co w swym ręku rządy świata trzyma:
Nie, nie, ty jesteś z nami, hoża i nadobna!

Szuka cię w kcło matka błędnemi oczyma,
Ma tyle mówić z tobą, powtórzyć z osobna,
Gdzieżeś, gdzieżeś aniele?.., ach niema cie, niema!...

*  *  *

Wesele tego świata, jak płynąca woda,
Było, wstąpiło w duszę, i już się przelało;
1 dla niej zeszła radość, kiedy sił nie stało,
Aby przyjąć do serca, co dała przygoda.

Zmarniały ziemskie kwiaty: młodość i uroda; 1 
Anioł przemknął przez życie, i przeszedł przez ciało,
I czystszy, i silniejszy przez to, co bolało;
Za boleść i pokorę w Bogu jej nagroda.

Skromny kwiecie na polskim wyrosły zagonie!
Wiatr z grobu wionął na cię, i rozwiał twe wonie,
Bo bezmiernych błękitach, ku niebieskiej stronie!

ó je czujemy żywo, oddychamy niemi 
>iło nam się ranić snami ubiegłemi,

-mutuo nam, aniele, bez ciebie na ziemi! J. Z.

WYSTAWA GOSPODARSKA.
Chcąc się tobie redaktorze przysłużyć wiadomością o 

wystawie tegorocznej bydła i narzędzi rolniczych we Lwo­
wie, przesyłam ci opis niniejszy. Zbierałem skrzętnie spisa­
ne tu myśli i uwagi od zwiedzających wystawę a z tych na 
zdania znawców, baczność szczególną zwracałem. Dniem  
pierwej przed rozpoczęciem wystawy, troszczono się po­
wszechnie, że plac wystawy był prawie pustym: prócz bo­
wiem kilku m aszyn, kilkunastu sztuk sprzętów gospodar­
skich i pięciu baranów z Ilolhocza, nic tam więcej nie było, 
a z zapowiedzianych zaś, spodziewano się tylko bydła W go 
Studzińskiego z Żółkiewskiego obwodu.

W szakże I9go od rana zaczęło się ściągać bydło, do­
stawiono barany i owce z Kurowic, owczarni hrabiego P o­
tockiego i ze Stupnicy pana Medweja, maszyny rozliczne 
zajęły szopę i namioty, a i z drobiu koguty i kury,~wło- 
skiemi zwane, przywiezione zostały.

Widzieliśmy widocznie tą nadzieją niejakiego lepszego 
przeprowadzenia wystawy, rozpromienione twarze członków 
komitetowych towarzystwa gospodarskiego, którzy stojąc na 
czele towarzystwa, pragnęliby widzieć nieupadające wysta­
wy bydła i narzędzi, uważając to za jednę z głównych za­
chęt do poprawy chowu bydła i wyrobu narzędzi rolniczych.

Do ożywienia ruchu i zajęcia się gorliwszego wystawą 
jeszcze wpłynęła zapowiedziana bytność Jego Cesarzewi- 
czowskiej Mości, arcyksięcia Karola Ludwika, który przy- 
jąwszy łaskawie prośbę towarzystwa gospodarskiego, aby 
raczył być członkiem honorowym towarzystwa gopodarskie- 
go, przyobiecał zaszczycić bytnością swoją wystawę w chwi­
li rozdania nagród, i te sam właścicielom celujących sztuk  
wystawy doręczył. Miejsce wystawy przysposobione na 
przyjęcie dostojnego Gościa, upięknionem zostało festonami 
dwukolorowemi, obitem perską makatą i przystrojonem w 
Wazony kwiatów, na boku dla dam i członków'- towarzy­
stwa gospodarskiego rozpiętym został namiot.

Co do przedmiotów wystawy, w ogóle było bydła sztuk 
67, baranów 12, owiec matek 3.

Maszyny i narzędzia gospodarskie wyrobu tutejszych 
mechaników, ustawione były pod szopą, zaś większego roz­
miaru młocarnia, sikawka i pompa na wolnertł miejscu.

Przystąpiłem najprzód do bydła i to porównawszy z by­
dłem wystaw lat minionych znalazłem mniej okazałe i ła ­
dne; nie było bowiem bydła rassy zagranicznej jako szwaj­
carskiej, holenderskiej albo (air-sliir) które dawniej widy-
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waliśmy, nie było bydła wołoskiego ani podolskiego, jakie z 
obory W. Suchodolskiego dwa lata temu, silną i ładną bu­
dową bardzo nas zajęło. Spytawszy o przyczynę, oznaj - 
miono mi, że właśnie właściciele bydła rasy zagranicznej 
zniechęceni zostali przez towarzystwo gospodarskie, które 
wyraźnie objawiło zdanie, że jest za tem, aby rasa krajo­
wa przez staranny chów i przez dobieranie do przychówku 
sztuk celujących budową, mogła być ulepszoną, a nie z za­
granicy sprowadzoną albo krzyżowaniem z rasą zagrani­
czną poprawianą i przeistaczaną.

I  dla czegóż, zagadnąłem, nie dostawiają bydła rasy 
krajowej? Odpowiedziano m i, że majętniejsi właściciele w 
kraju rzucili się do chowu bydła rasy zagranicznej, a że i 
bydło krajowe znajduje się w gospodarstwach mniej zamoż­
nych i w rolniczej wiejskiej zagrodzie, które nie mogą dla b ra­
ku czasu i oddalenia z bydłem swojem, zwłaszcza co do budo­
wy mniej okazałem, na wystawy występować. Jakżeż to 
dziwnem, pomyślałem, i bydło stosuje się do kroju jaki k ra­
je  przybierają. Ale nic dziwnego w istocie! Jaki pan taki 
kram. Mości dobrodzieju, panowie zfrancuzili mowę oj­
czystą, czemuż i bydło nie miało się zaplamić czerwone-
mi lub czarnemi płatami zagranicznemi.

Wszystko bydło na wystawie tegorocznej było, jak zna­
wcy nazywali, bez rasy, to jest pochodzenia wynikłego z 
krzyżowania rasy krajowej z różnemi zagranicznemi, nie 
trzymając się nawet jednej.

Najpiękniejsze jednak było, pomijając bydło przekupne 
pana M ajera ojca, rasy szwajcarskiej, bydło z obory pana 
Kriegshabera z Siemianówki, obwodu lwowskiego, a ładna 
pięcioletnia krowa uznaną została przez znawców za sztu­
kę celującą z bydła na tegorocznej wystawie. Jako za o- 
borę bydła najwięcej ustalonej rasy, uznawano bydło pana 
M ajera syna z pode Lwowa, pana Kriegshabera i pana 
W encla Wolfa z Winnik. Uderzały wszystkich wielkością
budowy cztery woły z obwodu Żółkiewskiego, pana S tu ­
dzińskiego, rasy jak  jeden ze znamienitych znawców orzekł, 
oldenbursko-żuławskiej. Ciekawem by było widzieć krowy 
tej obory i módz się przekonać, czy odziedziczyły choć w 
części mleczność bydła żuławskiego pochodzenia.

Chwalono bardzo ładną ale małą krówkę pana Gostyń­
skiego, która miała się najobfitszą w podoju okazać.

Wreszcie krowa własności pana Henzla ze Lwowa, ra ­
sy najwięcej do krajowej zbliżonej, podobała się i pozy­
skała dla właściciela za jej wychowanie pochwałę.

Przy bydle, dalej pod szopą, umieszczone były barany i 
owce. Najskwapliwiej przystąpiłem do sztuk przysłanych 
z Kurowic, z owczarni hr. Alfreda Potockiego. Znane mi bo­
wiem jest, że wełna z tej owczarni w porównaniu z inne- 
mi w kraju wełnami po najwyższej sprzedawaną je s t cenie. 
Ale jakież było moje zadziwienie, gdy zastałem barany 
grubej i niewyrównanej wełny a nawet defektowe, matki 
znalazłem o wiele lepsze od baranów, a nawet takie że je

komisya towarzystwa gospodarskiego pochwalnej wzmianki 
godnemi uznała.

Zaraz obok kurowickich stały barany z owczarni pana 
Medweja ze Stopnicy, obwodu Samborskiego. Te znowu wy­
bujały w zbyteczną cienkość, zbyteczną mówię, bo wełna 
straciła spojnosć gromadek wełny, z którego to powodu 
znawcy wełnie tych baranów odmówili charakteru i jeden 
z czlonkow towarzystwa gospodarskiego wyraził się dowci­
pnie, okazując te barany: „oto panowie dowód do czego się 
przychodzi, jeżeli się dąży na oślep do jakiego celu.“ Tu 
widocznie starano się o pozyskanie największej cienkości 
wełny, bez względu na zamknięcie gromadek i barany pa­
na Medweja są wełny arcycienkiej ale straciły charakter.

W  samym kącie nareszcie było pięć baranów z owczar­
ni IIołhockiej lir. Kazimierza Wodzickiego. Znawcy te w kąt 
przytuloną baranów gromądkę obstąpili z zajęciem. Ładna 
i silna budowa, bogactwo wełny, cienkość znamienita i ró­
wność wielka, oto były zdania ze wszech stron powtarzane. 
A rasa jaka  zapytałem? Jeden ze znawców odpowiedział, 
że wynikła z umiejętnego krzyżowania rassy Negrettów 
z Elektoralną, przez co właściciel w ciągu lat kilkunastu, po­
stępując ze znajomością rzeczy nadzwyczajną, doprowadził 
do pozyskania owiec cienkiej wełny a zarazem bogatej strzy­
ży. T wszyscy ze znawców uznali, że mimo tego, że już 
w roku przeszłym hr. Kazimierz Wodzicki za barana zo­
stał obdarzony medalem, i teraz bez uznania prawdzi­
wej jego zasługi w doprowadzeniu chowem do takich za­
let baranów, pozostawionym być nie może. Przyznanym mu 
zatem został medal za celującego barana, z dozwoleniem, 
jeżeliby za lepsze osądził, w miejsce medala odprzedaży 
barana do wylosowania po cenie statutami wystawy ozna­
czonej, co właśnie hrabia Wodzicki, mając już medal, wy­
brał.

Pięciu mechaników lwowskich, wystawili na widownią 
wyroby ze swych pracowni.

Pana Karola Pietscha wyroby były najgładziej wykoń­
czone. Wszakże do zawodu gospodarskiego tylko maszynka 
do wymłotu kukurydzy należała; reszta były to prassa hy­
drauliczna, sikawki, wagi i miary.

Pan August Szuman wystąpił z dwoma sikawkami, 
pompą i wagami. Z tych sikawka przenośna i pompka ja ­
ko celujące sztuki wystawy a w gospodarstwie każdem 
przydatne zakupione, przez towarzystwo gospodarskie do 
wylosowania zostały.

Pan Franciszek Szuman, niezmordowany w usiłowa­
niu ulepszenia maszyn gospodarskich i narzędzi rolniczych, 
mimo maszyn rozlicznych, jako to młocarni, wałków do 
gniecenia słodu, młynka do mielenia kukurydzy, przedsta­
wił znaczną ilość pługów, radeł, plewiaczy, i extyrpatorow. 
Wszystkie te narzędzia zrobione są wedle pomysłów zna­
nych z przydanemi przez pana Szumana odmianami, któremi, 
sądził, że narzędzia ulepszy.
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Próba odbyta 20. b. m. w Dublanach okazała, że te 
odmiany szczególniej w plewiarzu nasion okopowych mniej 
szczęśliwie zostały obmyślone. Z pługów zaś zaszczytnie po­
lecają znawcy płużek zwyrobni pana Sinslera, który szcze­
gólniej do orki nie głębszej nad 6 cali, bardzo korzystnie 
może być użytym.

Ale co do pługów mówiono na wystawie, że w Żura­
wicy cyrkule Przemyskim, miała się odbyć w przeszłym 
miesiącu próba pod nadzorem członków towarzystwa go­
spodarskiego, pługu wynalazku pana Polio, mechanika w 
Przemyślu zamieszkałego, i że miała wypaść pomyślnie 
do tego stopnia, że pan Polio zamyśla podać do komitetu 
towarzystwa gospodarskiego o wypłatę nagrody w kasie 
towarzystwa złożonej za wTnalazek pługu, najlepiej odpo­
wiadającego celowi, z potrzebą najmniejszej siły.

Żniwiarka systemu nożycowego pana Arendta, ogląda­
ną  była z tern większem zajęciem, że znawćy upewniali, 
że już w roku przeszłym, nim jeszcze była jak  jest teraz 
ulepszoną, ścinała zboże dokładniej niż wszelkie dotąd zna­
ne. Z niecierpliwością oczekiwać będziemy próby, którą za­
pewne pan Arend wykona na zbożu żniwa tegorocznego.

Wreszcie pominąć nie można przedstawionego na wy­
stawie żelaza w sztabach z huty pana Marszałkiewicza z 
z Kamienicy, obwodu Sandeckiego. Żelazo tó wszyscy co go 
do wyrobów używali, uznali za dobre i takie, że nic do 
życzenia nie pozostawia, a skład komisowy pana W ernera 
sprzedaje je  po cenie o wiele niższej, niż żelaza z innych 
hut.

Oto masz łtedaktorze, — sprawozdanie dość obszer­
ne, niewiem nawet czy się jaka  powiastka nie skrzywi, al­
bo szarada nie skwasi, jeżeli je  na później, umieszczając 
te moje ramoty, odłożysz, ale wysłuchaj już do końca o 
finale wystawy. Chcę ci donieść jeszcze iż dnia 2 Igo przed 
szóstą godziną z południa znaczny poczet powozów przywo­
ził na wystawę damy nasze wiejskie i miejscowe, przyby­
wające zwiedzić wystawę i uroczystość rozdania nagród. 
Niebawem przybył także JEx. hr. Namiestnik, a prawie z u- 
derzeniem godziny 6tej, tak  jak  zapowiedzianem było, J e ­
go Cesarzewiczowska M ość, arcyksiążę Karol Ludwik 
wjechał na miejsce wystawy. Książę Sapieha, prezes towa­
rzystwa gospodarskiego, łącznie z Jego Exc. hr. Namiestni­
kiem, na czele członków towarzystwa powitali Najdostojniej­
szego Gościa i zaraz przystąpili do oprowadzenia i okaza­
nia wszystkich sztuk wystawy, tak z maszyn jako i bydła. 
Po czem nastąpiło rozdanie nagród. — Medalem z rąk 
Jego Cesarzewiczowskiej Mości obdarzonym został za celu­
jącą krowę na wystawie, pan. Kriegshaber z Siemianówki 
obwodu Lwowskiego.

Następnie przedstawiono barana z owczarni Hołhoekiej 
hr. Wodzickiego i przeprowadzono 10 sztuk bydła roga­
tego, przez towarzystwo gospodarskie do wylosowania zaku­
pionych. Losowanie wreszcie zakończyło wystawę, z której

obdarzeni nagrodami lub pochwalnem uznaniem i ci co im 
los w wygraniu dopisał, z pogodą i zadowoleniem wybitnem 
na twarzy wracali. Mamyż mówić o tych co spodziewając 
się wieńców, nosy na kwintę spuścili; zostawmy ich z we­
stchnieniami nad niesłusznością i niesprawiedliwością sądu 
tego świata, bo dalibóg, jeżeli jaka  nastąpiła, to nie z wi­
ny członków komisyi, przez towarzystwo gospodarskie do 
ocenienia sztuk wystawy wybranych, którzy tego roku 
bardzo łaskawymi w sądach swych się okazali.

Do powyższego opisu wystawy dodać należy wzmiankę 
o próbie narzędzi rolniczych, odbytej w Dublanach, wiosce, 
o pół mili ode Lwowa odległej, przez towarzystwo gospo­
darskie na zakład szkoły gospodarskiej przed pół roku 
nabytej. ?va niwie, w pobliżu zabudowań folwarcznych, dnia 
20. b. m. o godzinie 7. rano, zebrało się do 40. członków 
towarzystwa gospodarskiego dla wypróbowania pługów eks- 
tyrpatorów i innych narzędzi rolniczych. Książę Sapieha, 
prezes towarzystwa, i hrabia Kazimierz Krasicki, członek 
komitetu i referent spraw zarządu Dublan i zakładu szko- 
ty, pierwsi przybyli i przygotowali do próby narzędzia. Za­
szczycił bytnością swbją próby tejw . Kalcliberg, prezydent 
wysokich rządów krajowych i wiele się przyczynił uwaga­
mi swemi do osądu przedstawionych narzędzi rolniczych 
tak ze strony praktycznej, jak  i teoryi gospodarskiej. 
Próbowano pługi i ruchadła wyrobu pana Franciszka Szu- 
mana i pług pana Sinslera, przyrządu na wzór ruchadła 
zakończonego w zakrzywienie lemieszowe. Z tych plug pa­
na Sinslera okazał się najpraktyczniejszym; mała bowiem 
para wołów, bez natężenia zbytniego, równo odkładała ski­
bę na 9 cali szeroką a 6 głęboką. Próbowanie następnie 
ekstyrpatora, wynalazku i wyrobu pana Szum ana, który 
sporządzony je s t do spulchniania ziemi i oczyszczania te j­
że pomiędzy grzędami nasion okopowych, ale próba ta  
mniej szczęśliwie dopisała. Po próbach narzędzi rolniczych 
książę' Sapieha zaprosił jw. Kalchberga, aby raczył wziąć 
udział w założeniu kamienia węgielnego na rozpoczętą bu­
dowę dla szkoły gospodarskiej, w której naukę komitet to ­
warzystwa pragnie w tym jeszcze rozpocząć roku. Jw. p re­
zydent rządów krajowych łaskawie przyjął zaproszenie, i 
pierwszy położył podpis swój na arkuszu, w który wszy­
scy obecni wpisali się i ten w szkło szczelnie zapakowa­
ny do wmurowania oddali.

Zakończyło próbę narzędzi w Dublanach wypróbowanie 
doskonałej śmietany, która głównie figurowała na zasta­
wionym różnemi przekąskami stole i wszyscy, zwłaszcza w 
ten dzień upału, po unużeniu przy próbach niemałem, zna­
leźli ten produkt krów miejscowych bardzo doskonały.



Michała Grabowskiego list drogi o dzisiejszem po- 
wieściarstwie.

(Ciąg dalszy).

W  drugiej powieści poznajemy żo łnierza aż z Zy­
gm unta  III. czasó w , a p rzy  nim znów  luzaka , tak w y ­
bornego , tak natura lnego , opow iadającego tak c h a rak te ry ­
styczne anegdoty  obozow e, że możemy powiedzieć śm ia ło ,  
żeśm y na żyw ego  ciurę  staropolskiego patrzali.  N a tu ra l­
nie nie mam tu zam iaru  ro zs trząsać  w szystk ich  dzieł pana 
C h o d ź k ą ; mówię tylko o pojedynczych szczegó łach ,  k tóre  
mi przychodzą  na myśl w  tej c h w il i ,  a p rzychodzą  może 
te a nie inne, dla tego, że u tkw iły  mi, ja k o  najtrudniej­
sze a najszczęśliwiej dokonane próby  odgadyw an ia  rze te l­
nych k sz ta ł tów  i ch a rak te rów  przesz łośc i .  Nie mogę j e ­
dnak  przemilczeć o ostatniem dziele au tora ,  o k tórym  mó­
w ię, chociaż chronologicznie nie w yprzedza  w ystąp ien ia  pana 
K aczkow skiego , którego u tw o ry  mam za następstw o u tw o ­
ró w  R zewuskiego i Chodźką. W  dziejach literackiej, czyn­
ności i R zewuskiego i C hodźką widzę ( jak  ciągle o tern 
p o w ta rzam ) stopniowe przechodzenie  od bliższych do d a l ­
szych s t re f  historyi, rozszerzan ie  jej w a r s tw a  za w ars tw ą ;  
nie zdaje mi się jednak bynajmniej zboczeniem z tego kie­
runku ,  kiedy za rów no  różne okolice kraju jak i różne się 
czasy  jeg o  odkryw ają .  W  ten sposób w najnowszej p o ­
w iastce :  Żegota  z  Milanowa Milanowski, ods łan ia  nam l i­
tew ski czarodziej Żmudź naszą. D op raw d y  je s t  to dla nas 
o d k r y c i e ! D otąd znaliśmy już L itw ę, Mazowsze, Ukrainę, 
naw et Zaporoże, ale nic nie wiedzieliśmy o Żmudzi. Otóż 
i ona ukazuje  się w  zwierciedle sztuki, i okazuje się z tą 
u łó d ą  i wdziękiem, w k tó rych  Chodźko zaw sze  sw oje  o- 
b ra z y  w ys taw ia .  Poznajem y rodz iny  szlacheckie daw no w 
niej zam ieszka łe  i dzisiaj m ieszkające, s ły szym y o ich fa­
milijnych tra d y cy ac h ;  odżyw a dla nas p rzeszłość  tej p ro- 
w incyi,  poznajemy lud pros ty  i je g o  ch a rak te r ,  p rzypa tru ­
je m y  się temu połączeniu ogólnego obyczaju  z miejscowym 
k tó ry  s tanow ił wszędzie  cywilizacyą p o ls k ą ,  razem  i j e ­
dnostajną i różną w  różnych  częściach rzeczypospolitej.  
P ow iedzm y z tego powodu, (choć trochę dalej b y ło b y  na 
to w łaśc iw sze  miejsce,) że przed zakwitnieniem tej ga łęz i  
naszej li teratury, mieliśmy o sam ym naszym k ra ju  i naro ­
dzie pojęcie dziwnie m dłe  i ciasne. W y o b r a ż a ł y  się nam 
one jak o  jakieś abs trakcye .  Znaliśmy najwięcej naszą  wiel­
ką  his toryą polityczną, zupełnie nie sk ładu  naszej obecności, i 
niejako materyalnej is toty. Niedomyślaliśmy się wszechmiej- 
scow ego życia i czucia, zasobu  podań i pam iątek , n a g ro ­
m adzonych  przez d ług ie  wieki by tu  i ku ltu ry , ogrom nej 
ro z m a i to śc i ,  sku tku  rozliczności i zupełnej sw obody  s k ł a ­
do w y ch  żyw iołów . Kiedy zaś to w szy s tko  zaczę ło  się o b ­
jaw iać  pośrodkicm sztuki,  naturalnie że b y ł  to ba rdzo  szcze ­
gólny i ba rdzo  zajmujący widok.

Kiedy mówim y tutaj o odsłonionej nam niespodziewa­
nie Żmudzi, kiedy z a ra z  mówić nam przyjdzie o g łów nej

rzeczy  tej rozpraw ki ,  o ukazaniu się znow u jednej z naj­
odleglejszych prowincyj dawnej Polski, o tej ziemi Sanockiej, 
której K aczkow ski zapew nił  dziś niewątpliwie więcej zna­
czenia w  od tw orzen iu ,  niż ona m iała  go  kiedykolwiek w 
bycie rzeczyw is tym , nie możemy p rzepo m nieć ,  że je szcze  
jedna  z cząstek dawnej rzeczypospolitej dos taw iła  swój wi­
zerunek li teraturze, w przód ,  nim u łudny  artystyczny  roz- 
blask z jaw ił  się na pod gó rzu  Karpackiem. Tamten zaśw ie­
c i ł  zupełnie z przeciwnej s t ron y  nieba: od ujść Dźwiny i 
Bałtyku. Mówię o obrazie  daw nych  Inflant polskich, da­
nym w powieści: Pamiętniki kiędza Jordana . W  pewnym 
względzie nie można by m ów ić  jednocześnie  o u tw o rach  
R zewuskiego, Chodźką, K aczkow sk iego ,  i o wspomnionem 
dziele p. Bujnickiego; jes t  bowiem między tem a tamtem 
kilka ró ż n ic ,  bez dostrzeżenia j a k o w y c h ,  sąd k ry tyczny  
jest m d ły  i bałamuttfy. P ierwsza różnica jest w  sam ym za­
rodzie u tw orów . Mówiliśmy tu ciągle, że Chodźko, R zew u­
ski, (a  następnie to sam o o K aczkowskim  pow iemy), na­
tchnieni zostali przez t radycyą,  snuli sw e  o b razy  z jej wątku, 
rzetelnie nawet z początku nic innego nie robili tylko ro z ­
wijali go tow ą, daną im niejako do rąk  przędzę. Dopiero, i 
to ba rdzo  ostrożnie próbow ali  tw orzy ć  w tym samym d u ­
chu. To d a ło  nam w  ich dziełach rodzaj u tw o ru ,  któremu 
trudno w  obcych  li teraturach odpowiedniego spotkać. Prze­
ciwnie p. Bujnicki zam ierzy ł napisać h is to ryczny  rom ans, 
w ed łu g  w iadom ego w całe j  Europie  pojęcia. R ob ił  on to 
samo co przed nim Niemcewicz, tw órca  pierwszego, ale b a r ­
dzo lichego naszego his torycznego rom ansu; Bernatowicz, 
au to r  niedoskonałej, ale z aw sze  pamiętnej Pojaty,— i tylu 
innych, po k tórych  żaden ślad nie w a r t  pozostać. Pamięt- 
niejsze zapewne! nie dom ow e m ia ł au to r  Pamiętników Jorda­
na, w zory  w li te ra turze  Europejskiej. W e d łu g  mnie w y b ó r  
znajomej formy, nie jes t bynajmniej b łędem  i winą, ale p rze ­
cie zauw ażać  należy, gdzie to  m iało  miejsce? a  gdzie  nie? 
Bo np. R zewuski,  teoretycznie  w szelką  naprzód  obmyśloną 
formę odrzuca ,  (na  czem, powiedzmy mimochodem, nic j a ­
ko ar tys ta  nie zyskuje;) Chodźko, obchodzi się bez ścisłej 
formy, dla szczupłośc i  ram , k tó ry ch  zwykle używ a, a może 
jeszcze  więcej, dla dziwnej sztuki, z  k tórą  pilnuje, żeby 
każdy s z cz eg ó ł  pojedynczy m ia ł  u  niego w dzięk  i udatność* 
Kaczkowski nareszcie w yraźn ie  usiłu je  sobie w y rob ić  for­
mę, ale now ą i z  w łasneg o  w ą tk u .— Bujnicki przestaje na 
wziętej ze s trony. W  Pamiętnikach księdza Jordana znać  
w p ły w  na ich a u to ra  dw óch wielkich spó łczesnych  pisarzy, 
JYalter-Skotla i Szatobrianda. Ostatniemu może przypisać na­
leży największy usterek  dzieła, nadto w yidealizow any cha­
rak te r  Roazy; a ogólnie manierze W alterskotycznej (nie u  
tw órcy  ale u naśladow ców ) skreślenie poganizmu L o tyszów  
( tak  zkądinąd ciekawego i w ażnego ustępu) w su row ośc i 

p ierwotnych m a te r ia łó w .
W spom niawszy o tych dwóch jedynych słabszych (w e­

d ług  mnie) stronach Pamiętników Jo rd ana ,  spraw iedliw ość



—  687  —

nakazyw ałaby ukazać na wielką liczbę niepospolitych zalet 
d z ie ła :* ) nie m ogę tego w ypełn ić, żeby nadto daleko nie

*) Dziwna nieuwaga, a może niesłuszność panow ały w  literatu­
rze naszej, w  rzeczy uznania i należytego oszacowania pisarzy. Autor 
.W ędrów ek po m ałych drogach,* i «Pamiętników księdza Jordana,* by ł 
z rzędu tych, na których (sądząc przynajmniej ze zdań ogłoszonych) 
nieuminno się poznać. P. Wójcicki w kompilaeyi swojej, nazwanej hi- 
storyą literatury, nie wspomina nawet nazwiska p, Bujnickiego, w  spi­
sie nazwisk autorów, chociaż tam Bóg wie kogo? i za co? pozamiesz- 
czał. A przecież opuszczony autor, w ydał nie tylko kilka dzieł rów­
nych najlepszym, ale jako wydawca Bubona pobudził, zogniskował 
działalność um ysłow ą całej prowincyi, co nie m ogło ujść uwagi te­
go, co za ogólną krajową śledził. W spomniałem jednako  tej nieuw a-' 
dze lub niesprawiedliwości jako o przeszłości, bo spodziewać się mo­
żna, że się podobne im zdarzać przestaną. Dzisiaj sam  obudzony ruch 
literacki, większa liczba tych którzy się o wypadkach pismienności 
odzywają, dyskusye które się zawiązują i pospolicie wyświeceniem 
przedmiotu kończą, wszystko to obiecuje, że teraz nikt ani zapom nia­
nym, ani niżej nad wartość oszacowanym nie będzie. Najsmutniej szym 
pod tym względem u nas peryodem, b y ł peryod kilka lat przed 
1848 r., kiedy to hałasow ała pseudo-filozofia, a nie tylko bałamuci­
ła  um ysły, krzywiła zdania, ale takie w k ład ała  jarzmo na nie winne 
duszyczki, które w gruncie m ało co o tej filozofii w iedziały, a przecie 
b a ły  się jej sprzeciwiać, że pow tarzały tylko na wszystkie głosy jej 
kilka równie płytkich jak ogłoszonych ab irato decyzyj. Ten kto p rzy ­
g lądał się uważnie i nie namiętnie rozwojowi um ysłowego życia pol­
skiego, nie m ógł nie przyznać bardzo poważnego miejsca między 
spółczesnemi pisarzami panu Bujnickiemu. Obiedwie Wędrówki po 
m ałych drogach, uważane jako powieść spółcgesua, są przewyborną 
takową. Miejsce p. Bujnickiego jest obok p. Korzeniowskiego, obok p. 
Kraszewskiego, obok autora Bacheli. Jeżeli 011 mniej powieściopisars- 
kich dzieł stw orzył jak drudzy, nie idzie zatem, żeby zapoznawać je­
go talent i zasługę. Co do daru spostrzegania, łatw ości odwzorowa­
nia i wad i zalet naszego towarzystwa, umiejętności tworzenia cha­
rakterów żywych, naturalnych i całkowitych, żaden nad nim z wyżej 
wymienionych bardzo znakomitych naszych pisarzy nie celuje. Jako 
obrazy bieżącej chwili, te które są zawarte w  dwóch W ędrówkach- 
pozostaną na zawsze w  liczbie najtrafniejszych, których przechowa 
pamięć nasze powieścio-pisarstwo. W edług nas powieść spółczesna, 
powieść obyczajowej treści, była najw łaściwszym  rodzajem p. Buj­
nickiego. Dla tego nawet wahaliśmy się nieco, powieść jego historycz­
ną położyć w rzędzie utworów Rzewuskiego, Chodźką i Kaczkow­
skiego. Charakter talentów tamtych, a autora Pamiętników księdza Jor­
dana jest widocznie odmienny; jest znowu bardzo bliski naturze i w y­
miarowi zdolności pisarskich Korzeniowskiego, Kraszewskiego i Ko- 
strowca.

Oblicze dzisiejszych obyczajów, sceny potoczne, wszystko co w 
piśmiennictwie odpowiada rodzajowemu m alarstw u, kreśli on z naj­
większą łatwością i wdziękiem; a ta artystyczna zdolność tem jest 
szacowniejsza, że służy  mężowi pełnemu św iatła i wytrawnego zda­
nia. Wejrzenie jego jest zawsze przenikliwe i trafne; myśl rozumna, 
cel wyraźny i niepodejrzanej błogości. Jako moralista, nie patronuje 
on za żadnemi subtelnościami, za żadnemi udoskonaleniami wieku, 
może i dobremi ale nie wyprobowanemi; on przestaje na obstawaniu 
za tem, co zawsze i po wsze wieki zostanie prawdą i posadą szczę 
ścia i obyczajów. O11 zna rozliczne doktryny i ułudy czasu, ale w ła ­
śnie dla tego że zna, w żadne z niemi związki nic wchodzi. Ten to 
charakter spokoju i przekonania, ta nieskwapliwość szukania dla swo­
ich obrazów zaprawy w treści upodobań chwili, i postaciowauia u- 
pragnionych id ea łó w , szkodziły zapewne wziętości autorskiej pana 
Bujnickiego, ale niewątpliwie to są rzetelne jego zalety i dla nich po-

zachodzić na stronę; chcę bowiem tego tylko dotknąć, co  

utw ór p. Bujnickiego stawia w  jednym ciągu z utworami 
R zew uskiego, Chodźką i K aczkowskiego. (D . n.)

wieści jego obyczajowe zawsze swe miejsce w  literaturze naszej za­
chowają. Próba jego powieści historycznej, także ma w szystko, co 
sprawić m ógł um ysł wzniosły i oświecony; twórczość nawet arty­
styczna dopisała mu w  przedmiotach, które się nad charakter poto- 
czności nie wznoszą; charaktery, w ypadki, osoby, chociaż ze sfery 
dziejowej powzięte, mają w sobie naturalność i szykowność; szwan­
kow ał tylko tam, gdzie dla obrazów mniej zwyczajnych, trzeba by ło  
silniejszego poetycznego natchnienia, śmielszego polotu wyobraźni. 
Temi słabszem i miejscami powieści: Pamiętników księdza Jordana, 
są niektóre strony charakteru Roazy, niedość wydatne m alowidło Ło- 
tyszów i pospolita postać cyganki, będącej jednak głów ną maehiną 
powieści. Tutaj trzeba było więcej poezyi; tutaj tylko jaskraw ość 
barw  m ogła zrobić malowidło podobnem do natury. Powiedzmy przy 
tej zręczności to, co powieść historyczną stanowczo odróżnia od po­
wieści spółczesnej, co pierwszą robi w yższą od drugiej i trudniejszą 
od drugiej, to nieodzowność dla niej natchnienia poetyckiego. I dla 
tamtej iskierka poezyi nie zawadzi, ale dla tej jest ona głównym  i 
niezbędnym żywiołem. Dla tego to uiektórzy najzdolniejsi powieścio- 
pisarze ze współczesnego w ątku , z historycznym nigdy sobie rady 
nie dadzą. Ponieważ obrazy Chodźką, dla szczupłych rozmiarów nie 
są właściwem i romansami historyczuemi, możemy więc powiedzieć, 
że do Murdelia nie mieliśmy nigdy powieści historycznej, w  całko­
witości dobrej. Listopad, Zamek Krakowski1, pomimo miejsc niepo­
równanych, ńie mają tak samo dostatecznego tchu poetyckiego, jak i 
Pamiętniki księdza Jordana.

Te uwagi nie są bynajmniej należnem ocenieniem p. Bujnickiego, 
i jako autora i jako w ydaw cy jednego ze zbiorowych pism naszych. 
Przypominamy go tylko niemi uwadze dzisiejszego literackiego poko­
lenia, któremu zaczynają być przytomne wszelkiego rodzaju zasługi, 
upodobane w szystko, co pożytek i chlubę kraju stanowi. Dzisiaj, 
kiedy starają się uobecnić sobie flzyonomię ludzi i rzeczy z możliwą 
wiernością i życiem, powinnoby stanowić odrębne oblicze pisarza, w 
którym przemagają rysy obywatela nad rysami literata, który pędzi 
spokojne i poważne życie na łonie patryarchaluej rodziny, w  prowin­
cyi oddalonej, a w której w łasnym  przykładem  krzewi pielęgnowa­
nie nauk i ojczystego języka, który pisze widocznie z upodobania, 
dla osobistej rozrywki, powracając do wątku dawno przerwanych 
myśli, (między epoką dwóch wędrówek dwadzieścia już lat up ływ aj 
nie spiesząc z wydawaniem dzieł, nie pilnująę literackich przyjaźni, 
nie troszcząc się wcale o rozgłos -i wziętość. W szystko to są może 
znamiona literata nie dzisiejszej epoki; ale kto w ie, czy nie są one 
razem rękojmią przymiotów i gruntowności myśli, także dziś niepo­
wszednich ?,

R ozm aitość .
* W teatrze paryskiem «Folies dramatiques™ w  sztuce „Caniche* 

gra i pies rolę. Aktorowi Arnaud m iał ten pies z ust wyjąć kaw ałek 
cukru. Tymczasem pies chw ycił za nos i pomimo krzyku aktora, 
odkąsił mu kawałek nosa, skaleczywszy go mocno. Dalej grać tej 
sztuki niepodobna było. Kurtyna zapadła a publiczność się rozejść 
musiała.

•  Dla czego Napierówi oddano dowództwo flotty bałtyckiej i 
przeniesiono go nad starszego w  służbie i więcej w pływ ów  mającego 
hrabiego Dundonald? Już po r. 1844, po wizycie Cara Mikołaja w 
Londynie i zwierzeniu się jego względem Turcyi Aberdeenowi, Napier 
z insynuacyi ministerstwa po raz pierwszy, a przeszłego lata przebra­
ny za sternika małego czółna po raz drugi, przez kilka tygodn i prze-



688 —

b y w a ł  w  odnodze fińskiej, pod m uram i K ronsztatu, tak iż na jd o k ład ­
niej zna w szystk ie  w ody  i fortyfikaeye tam tejsze, a  p rzytem  z ry b a­
kam i fińskiem i po rob ił znajom ości bardzo przydać  się m ogące, Z tego 
pow odu  y  mu oddać m iano dow ództw o.

* Kije ininisteryalne. W yszło  rozporządzenie królow ej h isz­
pańsk iej, ab y  m inistrow ie, czyto  w ystęp u ją  w  p ryw atnym  ubiorze 
czy  urzędow ym , jak o  g o d ło  swej w ła d z y  uosili zaw sze kij z z ło tą 
g a łk ą  i z z ło ty m  ku lasem !

* Panna R achel po  jednorocznym  pobycie w  P etersbu rgu  po­
w ró c iła  znow u do Paryża. N asyciw szy się rublam i, bry lan tam i i o- 
k laskam i w ró c iła  do teatru  Comedie franęaise. W y stęp o w ała  po raz 
pierw szy jako Fedra w  sztuce R asyna. Cesarstw o i w szystk ie znako­
m itości paryskie , byli na  przedstaw ieniu . Dzienniki gn iew ają się j e ­
szcze dotąd na  d łuższe przebyw anie, ju ż  po w ypow iedzeniu  w ojny, 
panny  Rachel w  Rossyi i w zręcz jej m ów ią: iż Paryż obchodził się 
bez panny  Rachel, lecz ona nie m ogła  się obejść bez Paryża. A rty­
stk a  ta  grozi jeszcze zaw sze dym isyą , i dotąd tyle w y m o g ła , iż b ra ta  
jej, pana  Rafaela F elik sa , pod najkorzystniejszem i do Com ćdie fran- 
ęaise zaangażow ano w arunkam i.

* N ow a Pepita czy  now a P etra  C am ara zaw raca g ło w y  Paryżanom . 
Zowie się Perea Nona i produkuje się z sw em  tow arzystw em  w  
G ym nase dram atique. Ma lat ośm naście, jest średniego w zrostu  i k sz ta ł­
tn ie zbudow ana , z tw arzy  bardzo p iękna, z oczu strzela  p ioruny. T a­
niec jej je s t nierównie przyzw oitszy  niż Cam ary i Pepity . P rz y b y ­
ł a  z M adrydu , gdzie jest p ierw szą  nadw orną tancerką.

* Cesarzew icz b y ł  jeno  obecny próbie m aszyn na  w ystaw ie  w e 
Lw ow ie ale nie w  Dublanach, w  czem  poprzednią w iadom ość p rostu jem y,

* Mody. D ołączone do przesz łego  N ru  ry c in y  w y o b raża ją : 1 )  
Ubiór od w yjścia . Kapelusz b ia ły  tiu low y, pokry ty  blondyno- 
w em i szlarkam i z których jedna spada na  k sz ta łt w oalu , przystro jony 
różam i czerw onem i i b iałem i fontaziam i z aksam itu  czarnego i w stą ­
żek  różow ych . Suknia i m antylia z czarnej m atery i, obszy te  ruszą 
z w stążk i zielonej, koronką guipure  czarną i frendzlą z czarnego j e ­
dw abiu . F rendzla ta  sk ła d a  się z pięciu m ały ch  jedw abnych  ż o łę ­
dzi, k tóre się w iążą  jedw abiem  kręconym  n a  k sz ta łt draperyi. Man- 
ty lla  ta  w ycię ta  jes t w  czw orobok, o bszy ta  ru sz ą  z w stążk i zielonej, 
n ad  nią koronka guipure  a pod koronką frendzla; p o ły  m antyli i przód 
nie je s t zb y t szeroki, spódnica obszyta lak sam o ruszą z w stążk i zie­
lonej. koronką guipure  i frendzlą jak m an ty la , fontaź z w stążk i czar­
nej i w stążk i zielonej przyozdabia przód m antyli. 2 )  Ubiór dom o­
w y . Czypeczek z koronki guipure  zrobiony ii la M arie S tuart, p rzy ­
ozdobiony po bokach w stążk ą  fioletow ą i czarną. S uknia  jed w ab n a  
fioletowa. S tanik  w ysoko zachodzący, baruzo  o b c is ły , spadający  na 
k sz ta ł t  d ług ie j baskiny, formującej praw ie pierw szą spódnicę k tó rą  fal- 
b an y  z g iilandą  czarną p rzerabianą i w  zęby o k rąg łe  frendzelką ob­
szy te , uzupełn iają . R ękaw y zrobione z szlafki, bufki i znow u dw óch 
szlarek  także w  g irlandę przerabianych i frendzelką obszy tych  jak  u  
spódnicy . P rzód stan ika jest g ładk i i dopiero zacząw szy  od bask iny  
je s t przestronniejszy, jednakow oż nie tak szerok i aby  w  fa łd y  się u 
k ła d a ł .  S tanik  w z d łu ż  i po bokach zacząw szy od ram io n a  p rzy o ­
zdobiony guzikam i czarnemi i fioletow em i. Jest to zupełn ie  now y 
k ró j, k tó ry  m a wielkie pow odzenie w  P ary żu , osobliw ie osobom  szczu­
p ły m  z długim  stanem  bardzo pięknie w  tych stanikach. P rzy  tej 
su k n i je s t jeszcze pó łkoszu lek  bardzo ła d n y , z ty łu  m a k sz ta łt  k o ł­
n ierza  o k rą g łe g o , n a  ram ionach w ycię ty  i sp a d a jący  końezasto do 
stanu , p o d łu g  guzików  przy staniku będących. P ó łkoszu lek  ten sk ła ­
d a  się z w staw ek  m uszlm ow ych haftow anych i koronek guipure  g ła d ­
k o  do w staw ek  przyszytych. Rękaw ki z koronki guipure. 3 ) Ubiór 
m łodej panny. Suknia z fu laru  szkockiego, stan ik  g ła d k i, z przo­
du  o tw arty , u pasa cokolwiek zaokrąglony, berta  ukośna , z ty łu  zao­

krąglona, z p rzodu na k sz ta łt  serca w ycięta , rękaw y  pugode o tw arte  
z p rzodu i z boku. W stążką  stosow ną do m ateryi m arszczoną ob ­
sz y ty  s ta n ik , berta  i ręk aw y  u  do łu . D w a fontazie p rzy  w ycięciu  
berty  i u  stanu  przypięte. U rękaw ów  tak  sam o po d w a fontazie z 
każdej s trony . Pod spodem  półkoszulek  m uszlinow y dziergany, i rę ­
kaw ki o dw óch  sz larkach  m uszlinow ych dzierganych.

Rycina druga. 1) W zór do haftu na koszyk ścienny. Robi 
się na kanw ie b iałem i paciorkam i liście, z ło tem i to co jes t oznaczo­
ne żó łto  a w łó czk ą  p o d łu g  upodobania zarab ia  się dno. 2 )  Deseń 
m a ły  na lew ym  boku je s t na przepaskę do serw et; robi się także na 
kanw ie w łó czk ą  i paciorkam i. 3 )  M ała girlanda po praw ej stronie 
może być uży ta  na  szlejki, lub taśm ę do dzw onka a  w ykonana na 
kanw ie lub też szydełk iem ,

* Do dzisiejszego N um eru do łączone są  ryciny , należące się jesz- ^ 
cze za k w a rta ł bieżący. Opis w  w torkow ym  numerze.

Przyjechali od  dnia 21 do 22. czerw ca do L w ow a:
PP . S kąrbek  W ła d y s ła w  hr,, z T arnopo la . A ugustynow icz Bo­

les ław , z Z łoczow a. Bocheński W iktor, z Z łoczow a. Kęplicz K ajetan, 
z Sam bora. W olański F ranciszek, z Lubienia.

PP. R ojow ski Feliks, z Cieszanowa. Zarew ioz W ła d y s ła w , z 
Z aw adki. N ahojow ski Antoni, zCzeruic. Jab łonow sk i Józef, zD olhego. 
Dzieduszycki Juliusz hr., z jarczow iec. Rudnicki B ronisław  z W iednia. 
Chojecki Z ygm unt, z K ołodziejów ki P ietruski Teofil, ze S try ja. Czer­
m iński S tan isław , z Brzeżan.

W y j e c h a l i  od dn ia  21 do 22. czerw ca ze Lw ow a:
PP . Janiszew ski Ignacy, do Ż uraw na, B aw orow ski W acław  hr., do 

Z łoczow a. T u rk u ł E dw ard , do  Tarnopola. D obrzyński S tan isław , do 
Rejtarow ic.

P P . Chw alibóg J tn, do Lipow iec. S tarzeńsk i M ichał hr., do Z łoczo­
w a. K unicki T eodor h r., do M ichałow ic.

L w ów  23. czerw ca.— Na dzisiejszym  targu  p łacono korzec. Psze­
nicy  ozimej po 28 złr. 30  kr. do 32 z łr . —  kr. —  Ż yta po 24 
z łr . —  kr. do 27  złr. 30 kr. Jęczm ienia po 18 złr. 47  kr. do 19 z łr . 45 kr. 
O w sa po 16 z łr . 5 kr. do 18 z łr . — kr. Grochu po —  z łr. —  kr. 
do —  złr. ■— kr. IIreczki po 20 z łr . —  kr. do 21 z łr. 15 kr. —  
Ziem niaków  po 11 z łr . 45 k r. do — z łr .  —  Sąg drzew a bukow ego 25 z ł r .
15 kr. do —  złr. Sosnow ego po 19 z łr . —  kr. do —  z łr. —  kr. w. w . 
C entnar siana 2  z łr . 7 kr. do z łr . 2  kr. 19. Centnar s ło m y  1 z łr .
30 kr. do 1 z łr. 45. kr. w . w. G arniec 30  stopniow ej okow ity  — Z łr .
— k r. m. k.

Dzisiejszy. Kurs lw ow sk i. G otów ką tow arem .
Dukat h o le m te r s k i .............................................. , r r - 0 Itr- 12 z f r .  fi kr. 16.
D u k at c e s a r s k i .................................................

D 6 16 » 6 • 2 0 .

p ó ł im p e ry a ł  z / ,  r o s y j s k i ............................ O 10 O

rfk
.

0
0 • 10 a 52.

R ubel s re b rn y  r o s y j s k i ............................ .......
• 2 ■ 5 ■ 2 ■ 6.
*

1 D 59 " 2 a - .

P o lsk i k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a
a

1 D 31 * 1 a 32.
G alicyjsk ie  lis ty  z a s ta w n e  xa 100 z ł r .  . • 92 a 20 " 92 a 30.

Kurs telegrafow any * W iednia w czoraj o 2 g. popolud.
Am szterdam.......................  109, M a r s y l i a ................................— .
A ugsburg za 100 z łr . 131%. Medyolan za 3 0 0 lirów  1 29% .
B ukareszt ........................—  • Paryż za 309 franków  1 5 3 % .

Frankfurt za 120 z łr . p o d łu g  Agio duk. ces........................
2 4 %  stopy . . • 131. S rebra a g i o ......................... 31.

G enua.................................. — . Pożyczka 5 %  8 6 % ,- 4 %  76.
Ham burg za 100 tal. banco. 9 6 % , Pożyczka lit. B. . . .  —
K onstantynopol . . . . 3 6 % . Akcye banku  . . . .  1277.
L iw urno.............................. — . Kolej pó łnocna . . . .  2140.
L o n d y n  za 1 funtszterl. 12. 43. Obi. ind.................................... 5 % . —

W ydaw ca i odpow iedzialny za red ak cy ą : H. W . K allenbach. Z drukarn i E. W iniarza.


